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Jak cały ruch  dem okratyzującej się Europy wyprze­
dza nadzieje i najgorętszą w yobraźnię , tak  i sp ra ­
w a nasza, ta in tegralna i znakom ita część ogólnego dzie­
ła nie pozostaje w  tyle i w krótce wybiegnie przodem . 
Nie możemy dziś oznaczyć dnia an i m ie jsca , w  którem  
z synowską św iętobliw ą czc ią , ucałujem y ziemię rodzi­
cielkę , w yzw oloną i oczyszczoną z kilkudziesiątletnich 
najazdu kałów  ; ale ten dzień pożądany nie długo nam  
zaświta. Dziś B rac ia , nie o cierpliwość rzecz idzie , ale 
o gotowość do pochodu , gotowość w  każdej chwili — 
o żołnierską karność i porządek.

Pierw sza kolum na Sekcyi Paryzkiej Towarzystwa De­
m okratycznego Polskiego w  liczbie 5 0 , w yruszyła dziś 
rano. Następne pospieszą kolejnie. Punktem  zbioru S tras­
burg .

Z wielu miejsc otrzym ujem y zapytania co do drogi i 
urządzenia pochodu. T rudno na to odpow iadać w szcze­
gółach , bo te zależą od miejscowości. W szelako radzim y 
ciągnąć nie pojedyczno, ale oddziałami,[czy do Paryża czy 
S tra sb u rg a , stosow nie , jak  kom u kierunek podróży wy­
pada. Radzimy oraz, aby każdy oddział, m ały czy w iel­
ki, w ybrał sobie dow ódzcę, płatn ika i k w ate rm istrza , 
aby zasoby podróżne złączyć razem , bo społem wszystko 
ta n ie j, porządniej, a podróż daleka !

B rac ia! spółczucie Ludów  uła tw i nam  p o w ró t, jak  
ułatw iało przed laty pochód nasz tu łaczy.— Bądźmyż go­
dni tego spółczucia ładem  i porządkiem . Zdrożność lub 
występek jednego , byłyby zakałą wszystkich; dobre 
im ie , cześć Em igracyi jest spólną w łasnością naszą — 
wszyscy pow inniśm y czuwać nad nią.

A chociaż epoka teraźniejsza jest epoką cudów  —  nie 
myślm y Bracia że bez pracy i krw i, dostąpimy celu. 
Śm iertelny, ostateczny bój m onarchizm u z wolnością, 
rozstrzygnie się na naszej ziemi. — Miejmy to zawsze 
przed oczyma , a wiedząc po co idziem , na wszystko bę- 
dziem g o to w i, i nic nas niezaskoczy niespodzianie. — 
W yrzeknijm y się indyw idualnych w idoków , w yrzeknij­
my się samych siebie. —  W szystko dla Polski Demokra­
tycznej —  wszystko dla O jczyzny! — Z tem  hasłem 
|V u s ta c h , a z gorącą w  sercu miłością wielkiej a 
jwiętej spraw y,nieprzełam ią nas trudy , rany nie zabolą, 
Unierć będzie roskoszą. Do szeregu w ia ra ! porządek i 
au j ność!

ROK *1 C /Ą ŚĆ  I I .

Przeobrażenie społeczne koleją żelazną obiega Europę. 
Elektryczny telegraf sympatyi i przeczucia powiązał serca 
L u d ó w : — W iedeń owe europejskie Chiny, kruszy grubą 
skorupę pleśni w arstw am i w ieków przerastałą. Berlin, 
ów spadkobierca krzyżackiego łakom stw a i obłudy—  
w oła : Niechcemy P oznan ia  !—  Jestże to chwilowy zapał 
i przemijający owoc uniesienia ? Naśladownictwo, czy 
m oda? N ie ! To nie żadna przypadku sp ra w a , ani 
wyłączne dzieło dzisiejszego żyjącego pokolenia ; —  jest
to w yrób ośmnastowiekowej człowieczeństwa p ra c y ; __
jest to wcielenie się Chrystyanizmu w  polityczny i społe - 
czny narodów  żywot, jak chrzest był dotąd wcieleniem  
się jego w  życie indyw idualne i domowe; jest to pierwszy 
początek Bożego na ziemi k ró lestw a!

Niedarmo św iat chrześciański pow tarzał w  codzien­
nym  pacierzu, pow tarzał przez ośmnaście w iek ó w : — 
« P rzy jd ź  Panie królestwo twoje , tak na niebie ja k o  i  na  
z ie m i .» Przyszło królestwo B oże , przyszło widomie. 
O dtąd królewskość i korona staną się sym bolem  pano­
w ania m oralności chrześciańskiej, w krótce wszelki 
człowiek, któryby ten symbol śm iał przywłaszczać sobie, 
będzie uzurpatorem  praw  b o sk ic h , wyklętym  kościoła 
i społeczeństwa banitem .

Miesiąc obecnego życia ludzkości, jest więcej niż s tu le­
ciem dotychczasowego postępu, bo reausum uje prze­
szłość ośm nastu wieków : a ta przeszłość spólną była 
całem u chrześciaństw u.— Któż dziś powiedzieć może, że 
jest jaki w  Europie naród niedojrzały do w olności?

A jako Chrystyanizm wprowadzony w  dom owe życie, 
nie zacierał indywidualności człowieka, ale ją  podnosił i 
uzacniał, tak dzisiejszy chrystyanizm u rozwój, dzisiejsze 
wcielenie się jego w  społeczne i polityczne życie, nie ma 
na celu zatarcia narodowości ludów , ale owszem pod­
niesienie ich i uzacnienie.

W olność, R ów ność , B raterstw o!  —  hasło i symbol 
dzisiejszej epoki, jest spólną wolnością wszystkich naro­
dów , niewzruszoną o d tą d , nietykalną zasadą społe­
czeństw : wszystkie ludy obowiązane są bronić tej zasady 
i rozkrzewiać ją  wszędzie.

Ale uniw ersalna Rzeczpospolita, to królestwo Boże na 
ziemi nie jest ani naśladow nictw em  uniwersalnej m o­
narchii, o jakiej nieraz m arzyli papieże i królowie,, — 
ani m artw ą a gw ałtow nie narzuconą formą, ani ciemnym 
pokostem  zacierającym różnobarwność człowieczeństwa. 
Drzewo wolności nie pow inno wegetować jak karłow ata 
exotyczna roślina, ale wyróść i rozkrzewić się swobodnie 
na każdej ziemfj z rodzimym liściem, kw iatem  i owocem. 
Cień liścia, zarówno będzie przyjem ny, kw iat zarówno 

| pachniący, owoc zarówno słodki, chociaż wedle g ru n tu  
j  i k lim atu  różny i odm ienny b a rw ą , w onią i sm ak iem ;
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bo na spólnej wszystkim a nietykalnej zasadzie W olności, 
Równości i B raterstw a, w szelka narodowość m a praw o 
i obowiązek rozwijać się po swojemu i zastosowywać ją 
w  całości do swych obyczajów, położenia jeograficznego 
i potrzeb.

Pam iętajm y o tem  i rozmyślajmy wcześnie nad tem 
zastosow aniem ; lada dzień, lada chw ila powoła nas do 
Ojczyzny. Kraj nasz oprócz obcego jarzm a, m a wiele a 
wiele zawad do usunięcia, w iele zadań do rozwiązania. 
Niech każdy myślący Polak przyłoży się do ułatw ienia 
tej bliskiej już pracy, boć rozum ow anie mass jest tylko 
sum m ą pojedynczych rozum ow ań.

CENTRALIZACYA TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 

DO EMtGRACYI P O L SK IEJ.

O b y w a t e l e ,

W y p a d k i  b i e g n ą  s z y b k o ;  —  w e d ł u g  w ia d o m o ś c i  w c z o r a j ­
s z y c h ,  które  s ię  dz is ia j p o tw ier d z a ją ,  p o w s ta n ie  j e s t  w P o z n a n iu  

i K r a k o w ie .  W  P o z n a n i u ,  p o s ta n o w io n o  ju ż  n a w et  R ząd T y m ­
c z a s o w y .  N ic  m a m y  ani c h w i l i  d o  s tr a ce n ia .  P o t r z e b u j e  nas  

O jc z y z n a  —  d o  nas n a le ż y ,  s p ie s z y ć  na jej p o m o c .

Z tego  p o w o d u  o d z y w a m y  s ię  n ie ty lk o  do  w as  c z ł o n k o w i e  

T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o ,  k t ó rz y  d o t y c h c z a s  
lak  w ie lk ie j  w y t r w a ł o ś c i  na s ta n o w is k u  w a s z e m  d a w a l iśc ie  
d o w o d y  —  a le  o d z y w a m y  s ię  z a r a z e m  do  E m ig r a c y i  c a ł e j .  

Id z ie  o P o l s k ę  , o s p ie s z e n ie  na p o m o c  w a lc zą c y m  ; u s ta ć  w ię c  
p o w i n n y  rozterk i  i p o r ó ż n ie n ia ,  ustać  dla c z y n u  k tó reg o  Kraj 

p o t r z e b u j e ,  us tać  dla d o p e ł n i e n i a  o b o w ią z k ó w  ja k ie  na  nas  
w k ła d a  O jc z y z n a .  Zasady  d e m o k r a t y c z n e  k t ó r y c h  tak d ł u g o  

b r o n i ł o  T o w a r z y s t w o  , o t r z y m a ł y  d z i ś  z w y c i ę z t w o .  P o d  ich  

c h o r ą g w ią  g r o m a d z i ć  s ię  n a l e ż y ,  i to jak  n a j sp ie s z n ie j ,  i to 
jak n a j l ic zn ie j  —  w s z y s c y .  M ie jsc e m  z b io r u  j e s t  S t r a s b u r g ;  

z n a jd z ie c ie  tam l u d z i , k tórzy  w a m  da lszą  w sk ażą  d r o g ę .  L i ­
c z y m y  na w a s  O b y w a t e l e  , m y  b ę d z i e m y  z a w s z e  i w s z ę d z ie  

ta m ,  g d z i e  p o t r z e b y  s p r a w y  n arodow ej  w y m a g a ć  b ę d ą .
Na p u n k t  z b io r u  d ą ż y ć  p o w in n i ś c i e  d r o g ą  jak n a jkró tszą .  

W  S t r a s b u r g u  z g ł o s i ć  s ię  m a c ie  d o  O b .  A n d r z e ja  S t r u s s a ,  rue  

d e s  D r a p ie r s ,  N r .  1 1 .  C i k t ó r y m  droga  p r z e z  Paryż  w y p a d a ,  
z g ł o s i ć  s ię  m ają  do  R e d a k c y i  D e m o k r a ty  ru e  T o u r a in e  S t .  
G e r m a i n ,  N r .  5 .

N i c  m ó w i m y  w a m  n ic  o śro d k a c h  d os tan ia  s ię  na m ie j s c e  
z b io r u ,  b o  tych  n ie  o d m ó w i  a n i  m ie j s c o w a  s y m p a ty a  m i e ­
s zk a ń c ó w ,  ani  k o m m is s a r z e  R z ą d o w i .  A b y  zaś  dalszą  p o m o c  

u z y s k a ć ,  w y d a l i ś m y  o d e z w ę  do  lu d u  fr a n c u z k ie g o  w z y w a j ą c ą  
d o  s k ła d e k ,  którą w  d z ie n n i k a c h  z n a jd z ie c ie .

P o z d r o w i e n i e  i braterstwo.
P a ry ż  d n ia  25 m a rc a  1848 r.

Sznajdę Franciszek, Darasz Wojciech, Heltman W iktor, 
Mazurkiewicz W incenty, Worcell S tan isław .

CENTRALIZACYA TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 

DO OGÓŁU TOW ARZYSTW A.

O byw atele,
Odezwaliśmy się wczoraj do was i do całej Em igracyi, 

pow ołując wszystkich braci do c z y n u , który w obec dzi­
siejszych w ypadków  jedynym  jest do spełn ien ia— dziś 
odzywamy się do w as wyłącznie, jako do ciała, którego 
posłannictw o dopiero z zupełnym tryum fem  jego celu 
i zasad zakończyć się może. Czas i miejsce są zm ienne —

lecz obowiązki nasze też same. Dziś na tułactw ie — jutro  
w  Kraju będziem y; ale dopóki cel nasz osiągniętym nie 
zostan ie , nasze powinności nie ustają. Owszem, w  obec 
teraźniejszych w ypadków  nabierają one ważności jakiej 
nigdy nie m iały. Przez la t lócie wykazywaliśmy, iż tyłko 
dem okratyzm  zbawi Polskę — teraz przekonania nasze 
w  czyn zam ienić w inniśm y i nie na tułactw ie ty lk o , ale 
w śród Ludu Polskiego.

Stosownie do odezwy naszej pow inniście zawezwać 
w szystkich Braci do łączenia się z w a m i; podzieleni 
na większe lub mniejsze oddziały, postępować będzie na 
w skazane w am  punkta.

Pochód odbyć się pow inien w  jak  największym  po­
rządku i bez żadnej b ron i. O środki m ateryalne dosta­
nia się na miejsce, jeżeliby w am  zasiłki rządowe naprzód 
w ypłacone nie zostały, starajcie się w  sposób któryby 
w niczem naszemu charakterow i nie uwłóczył. Niechaj 
żegnając nas , Francya zachowa czyste wspom nienie na­
szego kilkonastoletniego pobytu na jej ziemi.

O czasie w yruszenia oddziału i jego ilo śc i, pow inna 
być zawiadom ioną C entralizacya; z n ią , lub z Kom- 
missyą któraby na jej miejsce wyznaczoną została, 
w  ciągłej zostawać m ają kom m unikacyi ci członkowie, 
którzyby dla w ie k u , słabości lub  innych przeszkód 
miejsc swoich opuścić nie mogli. Skoro w  jakim  mieście 
liczba członków tak się zmniejszy iż Sekcya rozwiązaną 
zostanie, wówczas ak ta do Centralizacyi pow inny być 
przesłane.

Dodamy tu  jeszcze, iż nieprzestajem y zajmować się 
losem pozostawionych żon, dzieci, i starać się będziemy 
przyjść im z pom ocą. Nim jednak coś pewniejszego w  tym 
względzie donieść w am  będziemy m ogli, zabezpieczenie 
potrzeb tymczasowo familii pozostawione być musi in­
dyw idualnej Ojców i Mężów troskliw ości.

Paryż, d. 26 m arca 1848.
Pozdrowienie i braterstw o,

Za Sekretarza, Prezydujący z kolei,
M. Stacherski. W incenty Mazurkiewicz.

D E M O K R A C I  N I E M I E C C Y  W  P A R Y Ż U

D O

D E M O K R A T Ó W  P O L S K I C H .

P r z e s ta l i śm y  ju ż  b yć  lu d e m  « n i e m y m  » ,  ja k  nas  w  j ę z y k u  

w a s z y m  n a z w a n o .
S ł y s z y c i e  jak N i e m c y  c a ł e  żądają i u p om in ają  s ię  g ł o ś n o  i 

n ie c ie r p l iw ie  o s w e  n i e p r z e d a w n io n e  p r a w a ;  p r z y zy w a j ą  u s i l ­

n i e  p ow stającą  d e m o k r a c y ę  do  je j  o b o w ią z k ó w ,  d o  u i s z cz e n ia  
s ię  z w ie lk ie g o  d ł u g u  który w z g lę d e m  w a sz e j  z a c i ą g n ę ły  O j­

c z y z n y .
P r z y w o łu j ą  ją d o  tych  o b o w ią z k ó w  ty s ią c k ro tn ie  p o w t ó r z o ­

n y m  o k r z y k ie m  m ł o d e g o  p o k o l e n i a , o k r z y k ie m  który  n a p e ł ­
n iać  p o w in ie n  radośc ią  w asze  p r z ed  i n n e m i  s e r c a :« z F r a n c y ?  

p r z e c iw k o  M o s k w i e  ! »
O k rz y k  ten  w y r a ża  to  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n ie  j a k ie  m a  lud  

n ie m iec k i  o k o n ie c z n o ś c i  b l i sk iej  i n ie o c h y b n e j  w o j n y ,  w o jn y  
m ię d z y  d w o m a  św ia ta m i  w o ln o ś c i  i a b s o lu t y z m u  , p o m ięd zy  

k tó ry m i P o l s k a  zdaje  się  b y ć  dla  te g o  u m ie s z c z o n ą  , a b y  z d e ­
c y d o w a ć  o s ta te c zn ą  koleją  s w y c h  b u r ż l iw y c h  p r z e z n a c z e ń  

t r y u m f  j e d n e j  lu b  drugiej  s p r a w y .
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VVydajjc len okrzyk Niemcy zawarły nierozerwalne z Polską 
przymierze  , i nie przydamy nic więcej do głębokiej myśli  
tego szczytnego o k rz y k u ,  jeśli  go w ten sposób zm ie n im y :  
« Z F ra n c ją ,  z Polską powstałą —  przeciwko Moskwie ! »

Ostatnia  rcwolucya francuzka odrzuciła  na zawsze zasadę 
podbojów : jest  to zasada s łabośc i;  a Niemcy, Niemcy d e m o ­
kra tyczne , zaręczyć to możemy, potrafią tej wielkiej myśli 
nadać sankcyę wielkiego czynu.

Być przeciw Moskwie, znaczy : nie brać  udzia łu  w jej ka­
pryśnych chęciach, nie dzielić z nią jej łupu  ; być przeciw 
Moskwie znaczy : wydrzeć jej  ten łu p  niesprawiedliwie n a ­
byty-

Niemcy wolne i zjednoczone nie potrzebują  dodatku obcej 
narodowości;  nawet rozdzielone nic nie zyskują przez to na 
sile. P r z e c i w n i e , —  podług naszego najszczerszego prze­
konania ,  wolność,  jedność  Niemiec są n iemożebne przy  
podobnym d o d a tk u ,  podobnej kradzieży. Nie wahajmy się 
wyrzec,  że wolność ta jest  urojeniem jedynie,  bez przywró­
cenia Polski potężnej, wolnej i demokratycznej,  stojącej po­
między Niemcami i absolutną wschodu monarchią  : bo tak jak 
d ługo jeden punk t  ziemi polskiej pozostanie pruskim, tak 
d ługo Prussy zostaną moskiewskiemi, i dopóki Prussy nie p rze ­
staną być moskiewskiemi, nie  będzie jedności i bra terstwa 
między północnemi a południowemi Niemcami.

Kweslya przeto polska jes t  kwestyą życia lub śmierci r ó ­
wnie dla was jak dla nas, a rękojmię błogiego tćj kwestyi 
rozwiązania dawać może jedynie  niezmienność naszych uczuć 
demokratycznych.

Demokracya bowiem jest dziś jedyną wypróbowaną przeciw 
absolutyzmowi b ron ią ;  a chociaż współczucia nasze od dawna 
już  całem u waszemu zapewniliśmy narodowi,  was jednakże 
przed innymi powitaliśmy, was, coście uznali  i ogłosili pierwsi,  
że i dla Polski n ie m a  zbawienia tylko w dem okrac j i .

Śm iało  więc, Bracia ! Wasza godzina nadeszła. Odwieczna 
sprawiedliwość zniszczyła już jeden z tych rządów tak okru­
tnie względem was występny. Widzieliśmy jak  się w proch 
rozsypywał przed nawałem ludowym len rząd zdradziecki,  
który rozpoczął swój ohydny zawód, zdradzając was i opu­
szczając w waszej bohaterskiej walce.  Dzień zemsty nad n a ­
szym wspólnym nieprzyjacielem jest bliski, a Demokraci N ie ­
mieccy dopóty nie złożą b r o n i , dopóki imie Ludu  polskiego 
nie zabrzmi wspanialej niż kiedykolwiek w harmonij  europej­
skich narodów.

1 w tenczas to nasz wspólny nieprzyjaciel nim być p rz e ­
stanie. W upojeniu powszechnego braterstwa, strzeżmy się 
niecofnione wyrzekać przekleństwo. Wolność wszelkie p rze ­
bywa granice,  postępuje  ona, postępuje i wszędzie nam braci 
pozyskuje. Zbawienie Polski będzie Rossyi zbawieniem. Niech 
się tak stanie!  Mamy do przebieżenia lęż samą drogę;  p rze ­
znaczenia nasze są połączone;  niechaj nasz okrzyk wojenny 
będzie dziś : « Nie ma wolnych Niemiec bez wolnej P o lsk i ! 
a Nie ma wolnej Polski bez wolnych Niemiec ! »

W imieniu Demokratów Niemieckich w Paryżu.

Je rzy  Herwcgh.

DO D EM OK RA TÓ W  N IE M IE C K IC H  W PA R Y Ż U .

Bracia 1
Dawny despotyzm upada. Europa z niepewności uczuć 

przechodzi do rzeczywistości czynu. W e Francyi, dem o­
kracya nie jest już nadzieją dusz gorejących , lecz opa­

trznością wszystkich. Stanie się nią i w  reszcie Europy, 
jeśli wszystkie narody dopełnią powinności sw ojej. Mają 
one do walczenia jednegoż nieprzyjaciela , tego który 
w  Polsce depcze nogam i wszystko co tylko jest urokiem  
świętości otoczone.

Bracia, w  im ieniu Tow arzystwa Demokratycznego pol­
skiego którego jesteśmy organem , przyjm ujem y przym ie­
rze Niemiec dem okratycznych które nam  ofiarujecie*. Po­
łączone usiłowania nasze złam ią wszelkie przeszkody. P o­
wiedziecie braciom waszym, iżw obecych okolicznościach 
od nich przyszłe losy Europy zależą. Powiedziecie im, że 
d la zbawienia ludzkości pow inni z w ytrw ałością iść za 
wram i w  zawodzie ludowym  , dem okratycznym , którego 
jesteście apostołam i. Powiedzcie im , iż gdyby Niemcy 
przestali na drobnych, kłam liw ych koncessyach, w ydar­
tych dzisiaj przerażonym  książętom , ju tro  może konces- 
sye te rozdarłaby ich przewrotność. Powiedzcie im , że 
w ów czas N iem cy, żyłyby tylko dla siebie sam ych, i że 
w yparłyby się pow inności k tórą na nie w kłada “solidar­
ność dzieła 4ogromnego jak  przyszłość , nieomylnego jak 
w yioki Boga , powdedzcie im, że jedynie Niemcy zjedno­
czone, dem okratyczne, m ogą dopełnić w arunków  z naro ­
dowością niem iecką zgodnych. Niemcy m onarchiczne, 
rozdrobnione, m usiałyby się prędzej lub  później stać n a ­
rzędziem ukoronow anych nienaw iści. Oto wasze posłan­
nictwo , B rac ia ! m acie oszczędzić Niemcom boleśnych 
w yrzutów , Europie k rw i strum ieni.

Do dzieła przeto, b r a c ia ! Niech Dem okracya stanie się 
okrzykiem całych Niemiec. N iech dem okracya stanie się 
nam iętnością serc niem ieckich, tchnieniem  życia każdego 
niemieckiego patryoty. Dopełnicie tego obow iązku , nie 
w ątpim y o tem , wy, Demokraci niem ieccy, coście z u -  
czuciami braterskim i jak z odwagą wspierali usiłowania 
jakie Demokracya polska nie przestaw ała czynić dla przy­
spieszenia trym fu dem okratycznego.

Polska , Bracia n a s i , zasłoni Europę swoją drgającą 
piersią. Polacy będą umieli bronić stanow iska swego i 
umrzeć na niem  jeśli będzie potrzeba.

Niech żyją Niemcy dem okratyczne!
Niech żyje P o lsk a !

Centralizacya Tow. Dem. polskiego.
(podpisan:) F r. Szna jdeJen .  —  S tanisł.
IVnr celi. —  W oj. Darasz. —  W  inc.
M azurkiew icz. — W ik to r  H cłtm an.

W ALECZNI BERLIŃ CZY K O W IE!

Skruszyliście kajdany wasze i naszych braci którzy są 
odtąd i waszymi. Daliście przez to pierwszy zakład przy­
mierzu Ludów . Ten pienvszy ak t waszego w szechw ładz- 
tw a jest godnym  zwycięztwa waszego.

W asi b racia W iedeńczycy pójdą za w aszj m przykła­
dem . W ięzienia Spilbergu, Ołomuńca i Kuffstejnu o tw o­
rzą się, lub  może już są otw’a r te ; i tak, jak  w dzień zm ar­
tw ychw stania Chrystusa, nasi bracia, męczennicy Polski 
i Demokracyi europejskiej, wyjdą z swych św ietnych 
grobów .

W aleczni i wspaniałom yślni N iem cy!
Godzina powstania ludów  w yb iła ! Jesteście już w o l­

nym i — m y jeszcze nim i nie jesteśm y Nieprzyjaciel nasz
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wspólny zalał Ojczyznę naszą, niewolnikami swym i, któ­
rych ku waszej popycha.

I tam, ostatnia walka między dwiema niepojednalnemi 
zasadami wkrótce się ma stoczyć.

Jutro, możemy się znaleść pomiędzy wami. Jutro, bę­
dziecie mogli być powołani do walczenia obok nas. 

Liczymy na was tak jak wy możecie na nas liczyć.

Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
(podpisano): Fr. Sznayde, Jł; St. W orcell; Wojciech 

Darasz; W in. Mazurkiewicz; Wiktor Hel tman.

Demokraci p tlscy  zamieszkujący departam ent de la L o ire -  
In ferieure,  do Obywateli Nantes  :

O b y w a te le ,
Rzeczpospolita francuzka inaugurowaną została w Nantes.
Kommissarz R ządu tymczasowego wezwał nas urzędownie 

do wzięcia udz ia łu  w tym  wielkim akcie narodowym waszego 
miasta.

Chorągiew , którą w tej uroczystości rozwinęliśmy obok 
waszej , przyjętą została w ra tuszu z honorami wojskowymi, 
jako symbol solidarności ludów i wieczystego między Francyą 
i Polską p rzymierza .

Przym ierza  poświęceń po wszystkie czasy, przymierza  idei 
i zasad w chwilach obecnych.

Polska uwielbia wasz t ryum f i raduje  się z niego , ale nie 
zdumiewa on jej ani zadziwia. Podejmujecie jedynie  na  nowo 
missyę waszą.

Dwa lata tem u , w tymże samym dniu ,  Polska ogłosiła ro- 
wnież  Rzeczpospolitą.

Ale zwyciężoną została.  Upadając atoli raz jeszcze rzuciła  
p łodne  ziarno, krwią męczenników swoich poświęcone.

Jed y n y m  panem  Polacy uznają odtąd Boga i Ojczyznę 
swoją.

Tak jak Francya,  Polska żąda wolności dla wszystkich.
Tak jak  F rancya  żąda ona wyzwolenia pracujących i o rga -

nizacyi pracy.
Tak jak F rancya ,  pragnie  ona porządku  w wolności.
I tak ją  pojęliście wczoraj pozdrawiając ją  w chwili  naszego 

pochodu.
Dzięki wam, O byw ate le ,  dzięki za Po lskę ,  siostrę w aszą ,  

dziś jeszcze w kajdanach jęczącą ;  dzięki za n a s ,  jej dzieci 
na wygnaniu ; dzięki tobie , obywatelu kommissarzu , nasz 
dawny przyjacielu , najszlachetniejszy spraw y naszej obrońco.

W y sw o b o d zen i pód  R zecząp o sp o litą  fra n c u z k ą  z s ta n o w i, 
ska  p a ria s  p o lity czn y ch  , b ęd z iem y  u m ie li , tak  ja k  zaw sze , 
sz an o w ać  w a ru n k i w aszej w sp an ia łe j g o śc in n o śc i.

Nantes 6 m arca 1848 r .

PRZYST4P1EN1A 

DO TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO. 
L I S T A 4*.

A nnonay .—  Pa lm a  Karol— Pogorzelski Grzegorz .
Angers. —  Brzeski Antoni— Daniłłowicz Stanis ław — J a ­

błoński  Grzegorz —  Jasieński Maciej —  Plondras Mikołaj 
W yzner August—Urbański Józef S zym on— Domaszewski. 

Auxerre .— Wedkiewicz J a n -K a n ty — Ząbkowski Franciszek

Aleksander.  «
Argentan-suf-C reuse. — Kamiński Antoni—  Kowalski Ja- 

kób— Podwysocki Kazimierz— Szczepański Paweł.
Besancon. —  Chojer J a k ó b - J a n i s z e w s k i  W incen ty— Lu- 

bański Wiktor— Łypaczewski I g n a c y — Nędzyński Józe f— No­

wak Bartłomiej.
Blois. —  Briesenmeister August.
Bordeaux. — Czechowski Karol— Chrzanowski F rem en t  

Kowalski Gabriel  —  Kozłowski Ludwik —  Sichen Herkul —

Tybusiewicz Teofil —  Undzewicz August.
Caen. —  Dunowski Józe f— Kostecki J a n —  Moliński Woj­

ciech— Możejko Kazim ierz— Obrębski K az im ie rz —  R ym kie ­
wicz P io tr— Zienkowicz Antoni .

Clerm ont-Ferrand. — Borowski Bonawentura —  Kraszew­
ski M ichał— Stanieski Karol.

Figeac. —  Rzecak Ig n acy —Jabłońsk i  K a jetan .
Havre. —  Meszyński Aleksander.
L a  Rochelle. ■—  Żymański E dw ard— Wolski Tomasz.
Louviers. —  Miklaszewski Józef.
Londyn. —  Bartochowski Hieronim-Bolesław —  Numyski 

Antoni .
L yon , —  Goczałkowski Franc iszek— Drawgielewicz Jan  — 

Dylewski Stanisław —  Jakubowski F ranciszek— Stępniewicz 
L eo n a rd — Szczepański Wojciech— Tchorznicki F e l ik s—  U r ­
banowski Kazim ierz— Woźnicki Michał.

Marseille. — Żychliński Ludwik.
M etz. —  Migurski Jó ze f .
Mauriac. —  Ciechariski G ab r ie l—  Zeglicki Ignacy — Że- 

glicki S t a n i s ł a w .

Montbrison. —  Bossakiewicz Napoleon— Massalski Jó ze f— 
Michniewski J a n — Zieliński J a n .

Nimes. — Oudot Karol.
N iort. —  Kocielł Walery.
P a ryż .— Gajewski Rafał—  Hulewicz Teodor — Łęczyński 

Gustaw Adolf— Ks. Niewiadomski Ksawery'— Papiński J ó z e f— 
Ryczkiewicz Walenty —  Sawaszkiewicz Leopold-Lew —  Ks. 
Korycki —  Topolski Józef  —  Bobrowski Antoni —  Migurski 
Wacław — Orłowski F r .  — P o t i e r —  Mikulski E dw ard  —  
Drzewiecki— Siekierski— Maniecki— Czechowicz— Jaskierski 
J ó z e f — Pielruszyński — Karśnicki —  Dmochowski H enryk  — 
Kotkowski— Ks. Borkowski Je rzy — Ks. Bereziriski— Płoński 
Ludwik— Sławuta  Józef— Czarnowski J ó z e f — Moroz Grze­
gorz— Walter J ó z e f— Miłoszyc A n ton i— Młyński Aleksander 
— Kuczyński Józe f  —  Kuczyński Hippolit — Stępiński Paweł 
—  Bulewski Mieczysław —  Bulewski Dominik — Mrozowski 
W i k t o r — Grochowski W incenty— Zaliwski Józe f— Goszczyń­
ski —  Suchorzcwski Tadeusz,  J e n ł  —  Kożuchowski p.  —  
Ordęga M ścisław— Zagórski J u l i a n — Piotrowski — Łagiewski 
Damazy— Odrzywolski Jó z e f— Smolski W incen .—  Goszczyń­
ski M ichał— Karśnicki Karol.

P M g u eu x . — Kisielowski Fel iks— Misiuro Anton i—  W y ­
socki J a n .

Poitiers. —  Grzybowski A n to n i—  Kiewdicz Stefan —  Ma­
jewski W aleryan— Piotrowski Sylwester.

Rodez. —  Sulimowski E d w a rd .
S t.-F lour. — Janutow icz  L u c y a n — Woronicz Konstanty .
S t.-A m a n d .—  Olkuszewski P io t r— Rozmysłowski F ranc i­

szek.
St.-G audcns. — Modzelewski W incenty .

Strasbourg. —  Andrzejewski A n t o n i ;—  Chmieliński Pa- 
w e ł -A lek sa n d e r—  Giechomski A ntoni  — Eysm ont Ju l ian  -  
Roman Teodor-Marcin— Szpiegel Klemens— Justanowski A n ­
toni.

Toulouse. —  Łonkutowicz Tomasz.
Yire  — Funk  Karol— Malessa Wojciech.
Versailles. — S k i rm u n t  Teodor.

Z wielu miejsc reklamuj®, iż Okólniki i pismo D sm okra ta  P o i lsk ,  
albo zapóźno , albo wcale nie dochodź® na prow incyi; oświadczani} 
przeto, iż ta nieregularność nie z naszej pochodzi winy, i że należy upo­
minać się o to u Adininistracyi Poczty. _____________ _
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